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JAN SZCZYREK

Po trzech i pół latach wojny
Pierwszego marca mija trzy 

i pó'7 lat wojny, zaczętej napa
dem niemieckim na ziemie polskie. 
Poprzednia wojna trwała zgórą 
lat cztery. Zdaje się, że i ta wojna 
dobiega końca.

Trzeci rok tej wojny zakończyli 
Niemcy zapowiedzią, że prze
chodzą do defensywy dla zabezpie
czenia wywalczonych zdobyczy 
i nabrania tchu i sił do dalszych 
podbojów. W tym cęlu przystę
powali do rozbudowania olbrzy
miego obozu warownego, chociaż 
zdobyte obszary nie stanowiły 
jeszcze upragnionego kompletu. 
Decyzja ta zapadła w chwili, gdy 
zabrakło już sił do sforsowania 
Wołgi. pod Stalingradem i dla 
zajęcia Kaukazu, bogatego w 
ropę, tak potrzebną obu walczącym 
stronom. Widać decyzja ta musiala 
zapaść, mimo widocznych braków 

. w zamierzonym obozie warownym, 
bo zabrakło Niemcom już sił. 
W wykonaniu tego planu pozostała 
więc niebezpieczna szczerba.

Po trzyleciu wojny armja nie
miecka, pędzona od zwycięstwa do 
zwycięstwa, stanęła u kresu swych 
możliwości i był to moment 
największej słabości niemieckiej 
i państw osi mimo pozornej potęgi. 
I wtedy właśnie zabrali głos 
Sprzymierzeni—przeciwnicy Nie
miec. Moment krytyczny na 
szczęście nie został przeoczony. 
Gromadzone na dalekim zapleczu 
wojny siły sprzymierzonych naro
dów uderzyły równocześnie: od 
wschodu pod Stalingradem a od 
pęłudnia na całej północy Afryki.

I wtedy zaczęła się katastrofa, 
nastąpił punkt zwrotny w wojnie. 
Niedostateczne chwilowo rezerwy 
niemieckie musiały być rzucone na 
dwa równocześnie fronty. Aczkol
wiek front wschodni jest 
gównym terenem wojny i ab-

front afrykański 
sobie swą blizkością 

_ ______ i najbardziej bez
pośrednie niebezpieczeństwa dla 
państw osi. Rozumie to dowództwo 
niemieckie i broni go najlepszymi 
swoimi siłami.

Pierwsze półrocze czwartego 
roku wojny kończy się olbrzymią 
katastrofą wojsk niemieckich 
Dobrze dowodzona armja so
wiecka, rozporządzająca dzielnym 
i ofiarnym żołnierzem, wzmocniona 
sprzętem wojennym państw sprzy
mierzonych: Wielkiej Brytanji 
i Stanów Zjednoczonych, ściga • 
“ niezwyciężonych ” Niemców za 
Dniepr, a na afrykańskin froncie 
walki przybierają na sile na 
wązkim odcinku wybreża Tunisu. 
Aby ten odcinek utrzymać, 
Niemcy musiały tu skoncentrować 
przedewszystkiem technikę wo
jenną. Aby utrzymać ten front, 
trzeba go wzmacniać drogą przez 
morze, na którym nie panują 
państwa osi. Nie małą też rolę 
w tych zmaganiach odgrywa front 
trzeci: codzienne systematyczne 
i potężne bombardowanie ośrod
ków przemysłu wojennego 
Niemiec i Włoch przy równo
czesnym demoralizowaniu za- ' 
grożonej nalotami ludności. Nie 
małym też niebezpieczeństwem 
dla wojsk osi są narody okupo
wane. Nie są pewne i narody 
przymusowo z Niemcami współ
pracujące. Obóz warowny Niemiec 
■staje się obozem klęski, wulkanem, 
który grozi wybuchem. Wiele 
objawów już wskazuje, że ten wy
buch nastąpi.

Nie mogąc podołać ną frontach, 
Niemcy sięgnęły do broni, którą 
zawsze umiały dobrze i bezkonku
rencyjnie operować—propagandy. 
Na czoło sytuacji wojennej rzucili 
z całem impetem, krzykiem i prze
wrotnością, widmo niebezpie
czeństwa bolszewickiego. Wobec 
pochodu armji sowieckiej na 
zachód przejaskrawionymi kolo
rami maluje się djabła bolsze-

.wickiego, z którym £o djablem do 
połowy roku 1941—żyło się w nie
najgorszych stosunkach. Aczkol
wiek nietylko hitlerowcom, ale 
Niemcom wogóle jest niezwykle 
nie do twarzy pasowanie się na 
rycerzy obrońców europejskiej 
cywilizacji, robią to jednak z wy
próbowaną bezczelnością. Co 
więeej-pasują się na jedynych 
obrońców kultury, cywilizacji 
i wolności.

Trzy i pół lat wojny i wprowa
dzany w tym czasie przez Niemców 
“ nowy ład,” okres więzień, 
masowych mordów, obozów kon
centracyjnych, potwornego nie
wolnictwa, to chyba dostateczne 
dowody, że niema na świecie 
większego____ niebezpieczeństwa,

jakieby spadło na ludzkość, gdyby 
nią mieli rządzić hitlerowcy. 
A hitlerowskie Niemcy, to znaczy 
dziś całe Niemcy. Przekonał się 
o tern i wie o tern z najbardziej 
bezpośrednich doświadczeń naród 
polski.
• Dlatego zchoćby, 
jak gigantyczne 
kształty pi*zybierze 
propaganda Berlina, 
ogarnąć podbitych 
przekona nikogo, kto chce żyć 
jak człowiek.

niewiadomo 
rozmiary i 
antysowiecka 
nie zdoła ona 
narodów nie

mieć na baczności. Propaganda ta 
przeciekać będzie bardzo różnymi 
drogami, najbardziej skrytymi 
i podstępnymi, ¡najbardziej nie
winnymi.

«Jest dla każdego dziecka 
jasnym, że propaganda ta ma na 
celu jedynie i wyłącznie urato
wanie zbirów niemieckich.

Gdyby dziś bolszewicy zaofiaro
wali TT’X1
wojny, _ _____  ._____ v
Rzeszy oraz panowanie nad pod
bitymi ’ ’ ..................

Hitlerowi zaprzestanie 
bezpieczeństwo . Trzeciej

ludami ,bylibyśmy po-__ ••ii. ' * al* manii , 11 u óiny jjU“
.Ponieważ ekspozytury faszyzmu| nownie świadkami tego samego 
i jego satelici rozrzuceni są po ; ponurego zjawiska, jakie przeży- 
po całym swiecie, a propaganda 1 liśmy w pierwszej fazie wojny, 
niemiecka jest podstępna i chytra, dev.yz.ji pa *
nie cofająca się przed żadnymi mieronych, zapadłej 
środkami, muszą się wszyscy blanca, że niema pokoju bez całko-

Wobec decyzji państw sprzy- 
j w Casa-

“Zmotoryzowana" emigracja pod gazem

sorbuje większość sił obu^ stron 
walczących, 
niesie w 
najwyższe

W szeregach .tak licznej, tej 
“zmotoryzowanej” emigracji na
stąpiło nagle ożywienie. We wszy
stkich jej ośrodkach, tu w W. Bry
tanii, na Bliskim Wschodzie, w 
Ameryce — wszędzie ruch w tym 
zbankrutowanym interesie. Acz
kolwiek nie taiła nigdy swego nie
zadowolenia z obecnego swego po
łożenia i z tego, że katastrofą wo
jenną wyrzucona została z siodła, 
okres trzech i pół lat widać wyzy
skała na oprzytomnienie, aby na
brać radbsnej twórczości ducha i 
zorganizować rozproszone siły.

Trzymając się zdała od wszel
kiego wysiłku wojennego, praco
wała Coraz wytrwałej nad rozbu
dową podkopów pod działalność 
rządu polskiego, swymi rozstawio
nymi wszędzie mackami starała się 
wprowadzić rozprzężenie. Teraz 
widać uznała , że przyszedł jej 
czas.

W kraju pozostał naród, który 
nieugięcie i niezmordowanie pro
wadzi walkę o swą wolność: na 
emigracji ta część społeczeństwa 
polskiego, która po pokonaniu 
wielkich trudności, dostała się do 
szeregów armii polskiej na emi
gracji, prowadzi tu równolegle z 
Krajem nieubłaganą walkę o wol
ność. Tylko “ zmotoryzowana ” 
emigracja czyha na sposobność 
odegrania się i dorwania do wła
dzy.

Asumpt do oceny, że już czas na 
nich przyszedł, dał fakt sukcesów 
sowieckich na wschodzie Europy i 
wyraźne określenie politycznych 
celów wojny rządu sowieckiego, 
polegających na uznaniu wcielenia 
ziem, sąsiadujących z Rosją, a 
okupowanych przez nią w latach 
1939/40. Uzupełniła to stanowi
sko rządu sowieckiego jego próba 
uznania Polaków, deportowanych 
na początku wojny do Rosji, za 
obywateli sowieckich, wbrew ich 
woli.

Na użytek wewnętrzny ci reak
cyjni motorzyści z Zaleszczyk, 
biorą wybitny udział w kampanii 
przeciwko Programowi Polski Lu
dowej. Przecież ten Program za
powiada, że wielkie obszary ziem
skie będą wywłaszczone, a ziemie

oddane chłopom, jej prawowitym 
właścicielom. W tym wywłasz
czeniu “ zmotoryzowana ” arystok
racja pomajowa widzi dla sie
bie niebezpieczeństwo bezpośred
nie.

I tak się złożyło, że walka z rzą
dem na tle stosunków polsko- 
rosyjskich zbiegła się z atakiem na

Kraj domaga 
się Programu

BEZ PROGRAMU żyć najwy
godniej, politykę zaś uprawiać 
—najbezpieczniej—oto zasada, 
którą wyznają liczni politycy 
konjunktury. Program krępuje 
ich, zmusza do konsekwencji i 
stwarza wyraźną odpowiedzial
ność, niemiłą dla ludzi, specja
lizujących się w sztuce poli
tycznych koziołków. Panowie ci 
z odrazą odrzucają przeto nasze 
żądania ujawnienia programów, 
wobec zaś opublikowania Pro
gramu Polski Ludowej, co zmu
sza do zajęcia wyraźnego stano
wiska, najchętniej ukryliby się 
za parawan wyniosłego milcze
nia.

Zadaniem zdrowej ópinji pu
blicznej jest pokrzyżowanie tej 
gry politycznych arry wiśtów. 
Niezależnie od poglądów poli
tycznych tego czy innego środo
wiska, jeśli tylko istnieje tam 
szczery stosunek do wyznawa
nych idei, musi powstać dążenie 
do skonfrontowania swych idei 
z ideami Programu Polski Lu
dowej. Z tego starcia poglądów 
wyrośnie dopiero fizjonomja po
lityczna nowej Polski. My speł
niliśmy swój obowiązek poli
tyczny wychowawczy, dając 
społeczeństwu syntetyczne uję
cie idei, o które walczą zorga
nizowani robotnicy, chłopi i 
pracownicy umysłowi. Oczeku
jemy teraz sformułowania sta- 
nów'ska wszystkich innych od
łamów opinji. Sądzimy bowiem, 
że bezprogramowość równa jest 
bezideowości i staje się wylę
garnią karjerowiczostwa poli
tycznego.

“ WRN ” organ kierown. 
Ruchu Mas Pracujących w 
Kraju—Sierpień 1941 r.

Program Ludowy i ministra tow. 
Kwapińskiego, prezesa Kom. Za
grań. P.P.S., bo to on właśnie ten 
Program walczącego Kraju po
przedził przedmową.

Wyrwał się w tym krzyku na 
czoło osławiony “ rycerz z Myśle
nic,” Doboszyński, i rzucił się, pa- 
rodjując Rejtana, w obronie rze
komo “ sprzedawanej ” Polski i 
pasował niewiadomo dla czego na 
męża opatrzności i zbawcę, gen. 
Sosnkowskiego /po zbawcach puł
kownikach awans na generałów/.

Demaskujemy tych niepowołanych 
Rejtanów. Cele ich są jasne. Chcą 
Polskę cofnąć wstecz, chcą uniemoż
liwić wszelki postęp, chcą chłopa i 

»robotnika zapędzić do stanu gorsze
go jeszcze niż w Polsce pomajowej.

Tej “ zmotoryzowanej ” emigracji 
powiadamy: ręce precz, bo ręce te są 
zbrukane. W obecnej walce o wol
ność Polski—ruch robotniczy Polski, 
pod sztandarami PPS, który zawsze 
w walce o wolność magna pars fuit, 
.stoi w pierwszym szeregu, i to nie w 
spokojnym Londynie, w zasobnej 
Ameryce czy na ciepłym Bliskim 
Wschodzie. A obok polskiego ruchu 
robotniczego stój wielki brytyjski 
ruch, którego przywódca Arthur 
Greenwood, taką gorącą przedmową 
poprzedził nasz Program — ten sam 
Greenwood, wypróbowany przyjaciel 
Polski, który 3 września 1939 r., gdy 
cała Polska z Warszawą na czele— 
krwawiła się w beznadziejnym zma- 
gąniu, przeciwko bandyckiemu na
jazdowi hitlero.wskiemu — wygłosił 
historyczne przemówienie w Izbie 
Gmin, nawołując do wojny z Niem
cami.

Narówni z PPS, brytyjska Partia 
Pracy i inne partie socjalistyczne, 
zaprzyjaźnionych narodów Program 
Polski Ludowej uznają za swój, bo 
proklamuje on zniesienie przywile
jów płynących z posiadania czy uro
dzenia, zapowiada równy start życia 
każdemu według jego zdolności i 
kwalifikacji.

Na tę kampanię wstecznictwa^ wschodnich 
zwracamy uwagę wszystkich na
prawdę patriotycznych żywiołów 
erąigracji polskiej, aby nie padły 
ofiarą nikczemnej antywolnościowej, 
a więc i antypolskiej gry.

Walczymy o Polskę taką, jaką ca
ły Naród będzie chciał mieć. Już nie
raz w tragicznych dziejach Polski, 
broniąc folwarków, traciliśmy 
Polskę-

witej kapitulacji państw osi, nie
miecka propaganda antysowiecka, 
jest tylko objawem szamotania się 
zbrodniarza, osaczonego ze wszy
stkich stron.

Antybolszewicka propaganda 
niemiecka chce osiągnąć dwa 
cele: zmobilizować podbitą
Europę pod swoim kierownictwem 
do krucjaty przeciw Moskwie 
i rozszczepie solidarność sprzy
mierzonych * narodów. Dla 
osiągnięcia tego drugiego celu 
liczą na różnicę światopoglądów 
między Rosją Sowiecką ą resztą 
świata demokratycznego.

O ile cały zespół państw sprzy
mierzonych zdołał sharmonizować 
swoje działania wojenne w zna
czeniu militarynym i dziś już 
obserwujemy tego faktu dobro
czynne rezultaty, niestety nie 
możną jeszcze mówić o sharmoni_
zowaniu celów wojny i poglądów 
na przyszły pokój. Niewątpliwie 
na przeszkodzie stoją tu właśnie 
różnice w światopoglądach i ten 
takt, że jak od początku wojny 
Rosja Sowiecka prowadziła swoją 
politykę, tak i dzisiaj wprawdzie 
w harmonji militarnej, ale w poli
tycznym odosobnieniu, prowadzi 
swoją wojnę ze swoimi własnymi 

i celami. Gdy zachodnie państwa

Atak na
Program Polski Ludowej, napisa

ny i ogłoszony w Kraju przez kie
rownictwo ruchu mas pracujących, 
ukazał się w druku w Londynie w 
sierpniu roku ubiegłego. Pełny tekst 
ogłosiliśmy w “ Robotniku.” Pro
gram wywołał w opinii wielkie zain
teresowanie, ale prasa polska wr W. 
Brytanii ten wyjątkowej wagi doku
ment pominęła kompletnym milcze
niem. Nikt jednak nie śmiał prze
ciwko Programowi wystąpić.

W listopadzie dwzinastu członków 
Rady Narodowej, socjalistów, ludow
ców i demokratów, złożyło wniosek, 
zawierające tezy ustrojowe przyszłej 
Polski, oparte na Programie. Nie

Program Polski 
ujrzał dotychczas światła dziennego 
w Radzie.

W grudniu ukazał się drukiem 
tekst angielski Programu z entuzja
styczną przedmową Arthura Green- 
wooda, przewodniczącego frakcji 
parlamentarnej Partii Pracy, oraz 
ze słowem wstępnem tow. min. Janą 
Kwapinskiego, przew. Komitetu Za
granicznego PPS. W prasie brytyj
skiej ukazało się wiele wzmianek, b. 
życzliwych, i sporo przedruków waż
niejszych tez Programu. Pismo 
“ Left News” ogłosiło pełny tekst 
Programu.

Ale dopiero w lutym, w pól roku 
prawie po ogłoszeniu Programu, za
częto się nim nagle interesoioać z

ludowej
kilku narazie stron. Jednocześnie 
zdradzać zaczęli zaniepokojenię Pro
gramem różne grupy prawicowe, te, 
które mają swoich przedstawicieli w 
rządzie, i takie, które stoją w opozy
cji. Nagle zaczęły napływać kry
tyczne raporty do niektórych urzę
dów, gdzie raporty te bardzo mile 
były widziane. Zaczęli w sprawie 
Programu pisać listy, prywatne i 
okólne, niektórzy członkowie gabi
netu, pod akompaniament ataków 
prasowych, półgębkiem w pismach 
pewnych stronnictw prorządowych i 
pełną gębą w opozycyjnej pra
sie reakcyjnej.

Nie znamy kulisów tego ataku na 
/dokończenie na str. 4-ej/

. — ~ j państwa
sprzymierzone ogłosiły i pro
klamują prowadzenie wojny aż do 
bezwarunkowej kapitulacji wszy
stkich państw osi, z Moskwy 
ogłoszono, że celem ich jest wy
pędzenie wroga z granic państwa 
sowieckiego. A równocześnie 
określonę, że granice te należy 
rozumieć w ten sposób, że włącza 
się w nie wszystkie nabytki tery
torialne jakich Rosja Sowiecka 
dokonała po wybuchu wojny 
w 1939 roku, oraz ludność z tych 
ziem, wywieziona do Rosji.

j Takie postawienie sprawy 
sprzeczne jest z obowiązującymi 
umowami i deklaracjami państw 
sprzymierzonych i wywołuje 
wśród wszystkich narodów, które 
w roku 1939 i 1940 chwilowo 
w tych sowieckich granicach się 
znalazły, zrozumiałe zaniepoko
jenie. Takie zaniepokojenie 
istnieje też w Polsce, bo wschodnia 
połowa również w tych grani
cach się znalazła. Jest oczy
wiste, że Polska nie po to 
podejmowała wojnę z Niemcami, 
aby oddać część swego terytorjum 
Rosji, sprzymierzonej czy wrogiej.

I Na tym ważnym dla Europy 
zachodniej obszarze ” 
środkowej zarysowują 
praktycznie odrębności 
wojny w łonie sprzymierzonych 
narodów.

W szczególności Polska’ stała 
i stoi niewzruszenie na stanowisku 
nienaruszalności swoich granic 

z przed września 
1939 r.

Różnice te zaznaczają się także 
odnośnie innych terenów i innych 
celów. Ustalenie podstaw i zasad 
przyszłego pokoju, leży w wy
bitnym interesie wygrania wojny. 
Jest to potrzebne i dlatego, aby 
okupowane przez ’ Niemców 
ńarody wiedziały, że po tej po
twornej wojnie i po nie mniej 
potwornej okupacji spodziewać się 
one beędą mogły rzeczy icistego 
pokoju i rzeczyicistej wolności.

Polska trwa w tej wojnie nie
wzruszenie w obozie demokracji. 
Naszej karty wojennej nie 
będziemy się wstydzić. Stosunek 
nasz do sprzymierzonych narodów 
oparty jest. na wząjemnym zau
faniu. Zaufania tego nigdy nie 
zawiedliśmy i nie zawiedziemy. 
Jesteśmy też pewni, że nie 
doznamy zawodu. W społe
czeństwie polskim nic się takiego 
nie stanie, coby mogło to wza
jemne zaufanie podważyć.

W wojnę weszliśmy pod hasłem 
“ wolni z wolnymi,” z realizacją 
tego hasła związana jest przy
szłość i egzystencja Polski.

Europy 
się już 

celów
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Partia Pracy odrzuca zgłoszenie komunistów Uchodźcy polscy
Nie chce jaczejki I

Brytyjska Partia Komunisty- i 
czna niedawno przesłała do Labour i 
Party zgłoszenie przystąpienia do ] 
tego stronnictwa, które, jak wia- 

.domo,- jest pewnego rodzaju fede- ] 
racją grup, wyznających wspólny 
program socjalistyczny. Nie poraź 
pierwszy komuniści usiłują dostać 
się do Partii Pracy, jako pełno
prawny człon tej federacji, na- 
równi, powiedzmy, a grupą 
Fabianów czy stronnictwem spół- 
dzielczem. Nie poraź pierwszy 
zgłoszenie to jest odrzucane.

Egzekutywa Labour Party w 
ubiegłym tygodniu powzięła 
uchwałę, zalecającą Kongresowi 
partii odrzucenie zgłoszenia 
komunistycznego.

W motywach tej decyzji czyta
my m.in.: ' •
P. Pollitt oświadczył, iż partia 

komunistyczna gotowa jest przyjąć 
wszelkie zobowiązania, wynikające z 
przynależności do Partii Pracy, i 
wykonywać lojalnie wszelkie decyzje, 
powzięte na dorocznych konferen
cjach. Labour Party.

Partia komunistyczna nie* będzie 
jednak w stanie wykonać tego, gdyż 
pierwszym nakazem Partii Komuni
stycznej W. Brytanii, która oficjal
nie nazywa się “ Brytyjską Sekcją 
Międzynarodówki Komunistycznej, 
jest lojalność wobec tej Międzyna
rodówki. . . .

W takiej sytuacji me znajduje się 
żadna z grup należących do Partii 
Pracy. Gdyby tak było, przestałaby 
Partia Pracy istnieć jako jednolita 
siła polityczna.

Komitet Wykonawczy nie widzi 
żadnych powodów, dla których 
partia komunistyczna miałaby otrzy
mać uprzywilejowane stanowisko i 
wobec tego zgłoszenie zostało od
rzucone.

Odmowa kierowały i inne wzglę
dy.
Odrębność Komunistów

Partia komunistyczna pragnie za
chować swą odrębną organizację po 
to, aby dalej prowadzić odrębną po
litykę, całkowicie odmienną od poli
tyki Partii Pracy, co prowadziłoby 
do nieustających zatargów.

Ktokolwiek świadom jest różno
rodnej działalności partii komuni
stycznej nie może przypuszczać, że 
choć na chwilę zaniecha ona swej 
akcji.

Korzyści dla partii komunistycznej 
wynikające z przynależności do 
Partii Pracy są wyraźne. Członko
wie jej mieliby dostęp do wszelkich 
posiedzeń i zjazdów Partii’Pracy, i 
należy przypuszczać, iż zachowanie 
się ich szło by po tej samej linii, co 
w przeszłości. Stworzyłoby to po
ważne niebezpieczeństwo dla Partii 
Pracy. W ciągu ostatnich 40 lat 
Partia Pracy rozszerzała swe wpły
wy i wzmacniała swoją siłę. Okres 
powojenny otwiera możliwości na 
wielką skalę. Czyż można przypusz
czać, że przyłączenie się partii komu
nistycznej w czymkolwiek te możli
wości rozszerzy? Przeciwnie, w po
jęciu Komitetu Wykonawczego, 
partia komunistyczna swym cha
rakterystycznym zachowaniem się 
wzmoże tylko i zaostrzy antago
nizmy, które nie tylko stanowiłyby 
niebezpieczeństwo dla Partii Pracy, 
lecz zagrażałyby samej demokracji, 
jako ustrojowi. ’

Wzmożone wpływy i prestiż, który 
zdobyłaby sobie partia komunistycz
na, przez przynależność do Partii 
Pracy, niewątpliwie odbiłyby się na 
wzroście ruchów, wrogich komuni
stycznemu światopoglądowi.

Kraj nasz byłby rozdarty, jak w 
1938 roku, przez gwałtownie ściera
jące się odłamy, i wysiłek polityczny 
zmarnowahoby na te walki, zamiast 
poświęcić go na wielkie społeczne 
przemiany, które powinny być do
minującą cechą powojennego świata.
Łamańce Kompartii

Działalność partii komunistycznej 
w W. Brytanii w okresie między 3 
września 1939 r. a czerwcem iy41 r. 
charakteryzowały polityczne “ ko
ziołki ” najgorszego gatunku.

Zaczęło się, od najbardziej hałaśli
wego popierania wojny. W ciągu 
tygodnia stanowisko komunistów do 
wojny uległo kardynalnej zmianie i 
wojna ta, niedawno jeszcze uchodzą
ca za walkę, zmierzającą do “uwol
nienia robotników z pod jarzma fa- 

- szyzmu,” stała się. “ zatargiem ry
walizujących imperjalizmów,” które
go wynik był najzupełniej obojętny 
dla partii komunistycznej.

W najkrytyczniejszym okresie 
dziejów W. Brytanii, gdy kraj nasz 
w oczach całego cywilizowanego 
świata był jedyna redutą oporu de
mokracji, partia komunistyczna ko
rzystała z każdej sposobności, by 
szerzyć defetyzm i niezadowolenie.

Najdrobniejsze skargi najbardziej 
nieuczciwie wyzyskiwano nietylko w 
zakładach przemysłowych, ale i 
wśród zatrwożonych i zaniepokojo
nych ludzi, spędzających nocą w 

i schronach podziemnego Londynu. 
Na szczęście ta niebezpieczna robota

Kominternu i łamańców politycznych na Bliskim Wschodzie
nie miała powodzenia. Cały świat 
mysłał, że “skończyliśmy się.” Wy
pędzeni byliśmy z Europy, osłabieni 
w powietrzu—-i była to chwila wy
brana dla defetystycznej propagandy 
przez tych ludzi. Gdyby ich propa
ganda udała się wtedy, nie bylibyśmy 
wyposażeni do przeciwstawienia się 
nieprzyjacielowi tak dobrze jak 
obecnie. Bylibyśmy zmiażdżeni przez 
hordy faszystowsko-hitlerowskie. 
Rosja byłaby z kolei pobita przez 
nieprzyjaciela, odciążonego od wszy
stkich innych frontów wojennych. 
Cały świat stałby się imperjum fa- 
szystowskiem, a zbiry Gestapo 
butnie i brutalnie kroczyliby ulica
mi Londynu i Moskwy.

Trudno znaleźć słowa dla potępie
nia takiego stanowiska. Muszą to 
dobrze zapamiętać ci wszyscy, co bę
dą wpływali na kształtowanie się de
cyzji następnej konferencji Partii 
Pracy.

Partia Pracy zawsze stała na sta
nowisku przyjaznych stosunków mię
dzy W. Brytanią i Związkiem So
wieckim. Wiara, iż takie stosunki 
są zarówno pożądane jak i poży
teczne, została umocniona przez 
ostatnie wydarzenia. Partia Pracy 
ma głęboki podziw dla bohaterstwa 
wojsk Związku Sowieckiego.

Pracy musi po- 
całkiem jasno — 
tej sprawie jest

Będą czynione usiłowania pomie
szania tych pojęć ze zgłoszeniem 
partii komunistycznej. Będą, może 
nawet rozlegały się głosy, iż odrzu
cenie tego zgłoszenia jest zaprzecze
niem naszego stwierdzenia. Byłoby 
to zniekształceniem prawdy.

Partia Pracy odrzuca zgłoszenie 
partii komunistycznej ponieważ cał
kowity brak poczucia odpowiedzial
ności tej partii za politykę W. Bry
tanii i ogólny jej światopogląd, są w 
niezgodzie z światopoglądem i cela
mi Partii Pracy.

Wreszcie-Partia 
stawić tę sprawę 
stanowisko jej w
powodowane nadzieją na wielkie spo
łeczne przemiany w świecie powo
jennym. Jest óna przekonana, ¿e 
przystąpience partii komunistycznej 
opóźniłaby, jeśli nie zniszczyłaby, 
całkowicie, spełnienie tych nadziei.

Idziemy ku wielkiej społecznej de
mokracji — i Komitet Wykonawczy 
Partii Pracy, wzywając do odrzuce
nia zgłoszenia Partii Komunistycz
nej, wzywa ruch robotniczy do 
wzmocnienia wiary w Partię, Pracy 
i podwojenia energii, ofiarności i po
święcenia, na których partię zbudo
wano i które doprowadzą do spełnie
nia naszych celów.

l działalności naszych towarzyszy 
w St. Zjednoczonych

Program Polski Ludowej w wydaniu amery
kańskim—Książka o Warszawie w nakładzie 
10 miljonów ’egzemplarzy—Antologja polskiej 

myśli demokratycznej

Hertzem, Malinowską, 
Ehrenpreisen, rozwija 

działalność w Stanach

Od przeszło dwuch lat grupa 
naszych towarzyszy, na czele z tow. 
Malinowskim /obecnie w Londynie/ 
Arskim, 
Grossem 
ożywioną
Zjednoczonych. Na specjalne pod
kreślenie zasługuje praca tego 
zespołu w zakresie propagandy 
spraw polskich a zwłaszcza polskie
go podziemnego ruchu demokraty
cznego, robotniczego, chłopskiego 
i pracowniczego.

Towarzysze nasi, tworzący na 
tamtejszym terenie t.zw. “ Polish 
Labour Group,” współpracują z zało> 
zoną przez nich American Friends of 
Polish Democracy i International 
Coordination Council. Utrzymują oni 
ścisły kontakt z całym amery
kańskim ruchem robotniczym i wieiu 
organizacjami, zajmującymi się 
sprawami międzynarodowymi /jak 
np Free World Association/. To
warzysze nasi wydają biuletyn 
w języku polskim i angielskim p.t. 
“ Poland Fights.” Jest to najpopu
larniejszy i o największym nakładzie 
biuletyn aljancki w Stanach Zjedno
czonych. Biuletyn ten jest szeroko 
wykorzystywany przez prasę amery
kańską. Wydawnictwa “ Polish 
Labour Group ” rozchodzą się 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy, 
a łączny ich nakład przekroczył już 
200.000 egz. (Nakład biuletynu 
wzrósł wciągu ostatniego roku 
przeszło pięciokrotnie).

Zarówno społeczeństwo amery
kańskie, jak i duża część Polaków 
amerykańskich odnosi się z sympatją 
i uznaniem do działalności tej repre
zentacji polskiego ruchu robotni
czego w Stanach Zjednoczonych. 
Sfery skrajnie reakcyjne, klery- 
kalno-endeckie, a zwłaszcza grupy 
sanacyjne /osławiony “ Nowy 
Świat ” wydawany przez Wę- 
grzynka i skupiający koła sana- 
cyjno-ozonowe: Yolles, Matu
szewski, Rajchman, Jędrzejewicz/, 
i niektórzy inni reakcjoniści nie
jednokrotnie atakowali naszych to
warzyszy. Jest to wynikiem
nienawiści wywoływanej roz
machem, i powodzeniem działalności 
naszych towarzyszy i przejawem 
stosunku tych kół do predstawicieli 
obozu demokracji polskiej.

Towarzysze nasi ściśle współpra
cują ze Związkiem Socjalistów 
Polskich, naszą bratnią organizacją, 
złożoną przeważnie z dawnych 
członków P.P.S., która od kilku
dziesięciu lat rozwija działalność 
w U.S.A. Sekretarzem Z.P.S. jest 
dawny działacz P.P.S., tow Jan 
Trzaska. Z.S.P. wydaje od kilku
dziesięciu lat tygodnik “ Robotnik 
Polski ”/ redagowany przez tow. S. 
Kamińskiego przy współudziale 
to^y. Trzaski i Arskiego/, Robotnik 
Polski był i jest wyrazem me- 
zależnej, śmiałej i bojowej myśli 
socjalistycznej, walczy bezpardonu 
z wszelką reakcją, zarówno 
endecko-oenerowską, jak i sana- 
cyjno-ozonową. W piśmie tym, 
które jest jednocześnie orga
nem .zasłużonej, robotniczej pla
cówki ubezpieczeniowej (Polska 
Robotnicza Kasa Pomocy) — 
współpracuje szereg naszych to-< 
warzyszy.

W ostatnich czasach “ Polish

Minister Pracy i Opieki Spo
łecznej—tow. Jan Stańczyk 
,L- ’-„ł na Bliski Wschód 
objazd skupisk 'polskich 

Afryce. Tow. 
najważniejsze

jechał
wy- 

__  na 
w Azji 

Stańczyk 
ośrodki, 

uchodźcy 
placówek

Labour Group ” wydało przekład 
angielski Programu Polski Ludo
wej, ze wstępem tow. Arthura 
Greenwoda przywódcy Partji Pracy 
i tow. ministra Jana Kwapińskiego.

Program ten spotkał się z szero- 
kiem i życzliwem echem w szferze 
postępowej i demokratycznej 
amerykańskiej opinji publicznej. 
Na czele programu wydrukowano 
szereg cytatów z mów vice-prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych Wal- 
lace’a, które utrzymane są 
w duchu Programu Polski Ludowej. 
Również w kołach polskich program 
został przyjęty niezwykle życzliwie. 
Niektóre pisma polskie /a nawet 
organ Związku Narodowego 
Rzymsko - Katolickiego “ Głos 
Narodu ”/ przeciwstawiają ten 
program poczynaniom niektórych 
reakcyjnych kół polskich w Lon
dynie. Z dawnych kół izolacjonisty- 
cznych amerykańskich, zwalcza
jących politykę “ New Deal ” i Pre
zydenta Roosevelta wyszedł jeden 
komentarz, zbliżony do komentarzy 
niektórych reakcjonistów polskich. 
W dalszym ciągu prasa amery
kańska omawia Program Polski 
Ludowej. Niektóre ciekawsze głosy 
opublikujemy w jednym z najbliż
szych numerów.

Największym sukcesom naszych 
towarzyszy jest jednak ich stała 
współpraca z “ Office of War Infor- 
mation.” Od września 1942 roku 
opracowywano w tym urzędzie przy 
współudziale Polish Labour Group 
broszurę o Warszawie. Wreszcie 
broszura została wykończona, 
i towarzysze nasi otrzymali od 
tego “ amerykańskiego 
stwa informacji ” 
podziękowaniem za 
(“ fine cooperatiop ”). 
osiągnie 5

minister- 
pismo z 
współpracę 

____ Broszura 
__ ___  zapewne nakład 10 mil
jonów egzemplarzy. Wywołała ona 
wielkie zainteresowanie prasy i 
czasopism amerykańskich, niektóre 
pisma przedrukowują broszurę 
w całości—jak doniósł już “ Dzien
nik Polski,” który temu sukcesowi 
naszych towarzyszy poświęcił wiele 
miejsca. Należy zaznaczyć, że opis 
obrony Warszawy oparty został na 
wydanej przez nas i w Ameryce 
książce p.t. “ Obrona Warszawy.” 
W broszurze zamieszczono także 
stynny “ Manifest Wolności.”

Staraniem “ Polish Labour 
Group ” ukaże się w drukiem 
w dniach najbliższych antologja 
polskiej myśli demokratycznej od 
XVI wieku aż po ostatnie manifesty 
ruchu podziemnego. Jest to 
obszerna książka /ponad 300 stron/ 
w opracowaniu prof. Manfreda 
Kridla, Józefa Wittlina i Dr. 
Władysława Malinowskiego /prze
kład angielski Dr. Ludwika Krzy
żanowskiego, redaktora “ New 
Europe ”/. Książka ta, którą 
poprze'- <ł przedmową dyrektor 
Fundacji, Carnegiego, Malcolm W. 
Davis, wskazuje na tradycje wol
nościowe i demokratyczne Polski. 
Wynika z niej jak głębokie 
i szerokie, wbrew reakcyjnym- 
pożorom, były w naszem społe
czeństwie prądy demokratyczne 
i postępowe.

Większą ilość egzemplarzy tej 
książki, wydanej przez amery
kańską firmę wydawniczą zaku
piono w drodze subskrypcji.

cami, jak zmasowanie ludności 
rosyjskiej, która opuściła tereny, 
okupowane przez wojska niemieckie. 
Pomoc z zewnątrz ratuje naszą lud
ność na terenie Rosji przed skrajną 
nędzą i umożliwia przetrwanie.

Rząd dąży do wyewakuowania 
możliwie jaknajwiększej ilości oby
wateli polskich z Rosji na tereny 
Środkowego Wschodu. Tymczasem 
chodzi o uzyskanie zgody Rządu 
Sowieckiego na wyewakuowanie 
przynajmniej dzieci-sierot i ludno
ści, znajdującej się w okręgach nie- 
nadających się ze względów klima
tycznych do przebywania w nich lud
ności polskiej.

Podróż tow. Stańczyka przyczyni 
się niezawodnie do usprawnieni^ 
organizacji opieki i poprawy warun- 
ków bytu uchodźców._____________

SŁUCHAJĄC RADJĄ,, ,

Od Stalingradu 
do Charkowa

if Chciałem zająć Stalingrad 
i mam goff

9-go listopada 1942 roku Hitler 
przemawiając przez radjo do narodu 
niemieckiego w następujący sposób 
scharakteryzował znaczenie walk o 
Stalingrad:

“ Chciałem dojść do Wołgi i to w 
pewnym określonym punkcie gdzie 
leży miasto Stalingrad. Nie dlatego, 
że to miasto nosi nazwisko Stalina, 
lecz dlatego, że jest to bardzo ważny 
punkt. Tam można odciąć 30 miljo
nów ton transportu. Tamtędy prze
chodzi 9 miljonów ton nafty. Tam
tędy transportowane jest zboże z 
Kubania i ruda manganowa. Tam 
znajduje się gigantyczny punkt prze
ładunku. Chciałem zająć Stalingrad 
i nam go ... i to jest rozstrzyga
jące! ”
W piekle żelaza ognia i krwi

27-go stycznia b.r. radj ostać je nie
mieckie nadały komunikat naczelne
go dowództwa armji niemieckiej na
stępującej treści:

“ Dowództwo niemieckie stwierdza, 
że 6-ta Armja trzyma się zębami 
ruin zniszczonego miasta, walcząc w 
piekle żelaza, ognia i krwi.” 
Niemcy nie mogą zrozumieć 

co się stało
W dwa dni później radjostacje 

Rzeszy stwierdziły melancholijnie:
“ Zda je się, że fabryki broni za 

Uralem produkują więcej sprzętu 
niż przewidywano, zaś zapasy su
rowców w Związku Sowieckim oka
zały się także większe niż myśla
no. Inaczej nie można zrozumieć 
jak Rosjanie mogą wciąż rzucać 
olbrzymie ilości czołgów i samolo
tów mimo bezustąnnego niszczenia 
ich przez Niemców.”

Goering o et bolszewickie j 
lawinie

Dnia 30-go stycznia w związku z 
dziesięcioleciem dojścia do władzy 
Hitlera przemawiał przez radjo 
Goering. Stwierdził on, że oczy 
Europy zwrócone są na Stalingrad. 
Nacisk rosyjski trwa. Celem walki 
naszej bohaterskiej armji jest po
wstrzymanie lawiny bolszewickiej i 
dlatego-stwierdza Goering—

“ nie wolno nam mędrkować 
nad tym, czy 'ło lub owe było po
trzebne ąlbo konieczne. Żołnierzo
wi jest wszystko jedno, czy po
legnie pod Stalingradem czy w pu
styni afrykańskiej . . . Nie inte
resujmy się tym co by było a tym 
co jest. Żołnierze nie pytają się 
nigdy czy wrócą żywi z pola walki. 
Jeżeli wróci, to miał szczęście ... . 
Żołnierz powinien sobie zdawać 

, sprawę z tego, że walczy nie tylko
, dla naszego narodu ale także dla

j kultury i cywilizacji.”
Koniec te bohaterskie j ** 

6-tej Armji
! Wysiłki niemieckie nie dały jednak 
i żadnego rezultatu, gdyż dowódcy 
l 6-tej armji mimo wezwań Hitlera i 
i Goeringa nie chcieli ginąć ani pod 
• Stalingradem, ani gdzieindziej i pod- 
: dali się bolszewikom. Niemcy chcie- 
» li jednak za wszelką cenę ratować 

legendę tej armji i nadali szereg 
audycji gloryfikujących niedoszłych 
zdobywców Stalingradu. M.in. radio
stacja frankfurtska w swojej audy
cji opowiedziała dzieje 6-tej Armji. 
Armja ta, jak się okazuje, odegrała 
dużą rolę w kampanji na terenie 
Polski. Ta właśnie armja otrzymała 
polecenie zdobycia Warszawy. Za
danie to, twierdzi radjostacja, “zo
stało spełnione.”

Stacja zapomniała tylko dodać, że 
przez trzy tygodnie Armja ta nie 
mogła sobie poradzić z obroną War
szawy mimo, że Warszawa nie miała 
ani jednego samolotu. Dopiero, gdy 
wyczerpały się zapasy amunicji, 
Warszawa padla. Dowódcą tej 
Arniji był wówczas słynny generał 
Reichenau który rok temu zmarł 
nagle “ na udar serca.” Hitler przy
jął defiladę tej armji w stolicy Pol
ski. Później Armja ta została skie
rowana do Rosji a obecnie śmierć 
lub niewola stały się udziałem wszy-

i w 
zwiedzi _ . _
gdzie skupiają się polscy 
przeprowadzi inspekcję 
opieki itd.

Jak wiadomo, w krajach Środko
wego Wschodu znalazła się 
największa ilość uchodźców, ponad 
40.000 obywateli polskich, wyewa- 
kuowanych z Rosji Sowieckiej.
Są to przeważnie kobiety, dzieci 
oraz starsi mężczyźni. Młodzi 
wstąpili do Armii. Trzeba te
masy polskich tułaczy otoczyć 
możliwie najserdeczniejszą opieką; 
stworzyć im możliwie jaknajzno
śniejsze warunki bytu. Tow. 
Stańczyk udaje się tam, aby
bezpośrednio zapoznać się ze 
stosunkami w krajach, w których
uchodźcy mają przetrwać okres 
wojny.

Wykonywanie opieki wymaga od 
tych, co ją mają sprawować, 
wiele zalet, których się nie na
bywa przez rutynę urzędniczą. 
Kierownicy opieki muszą być 
obdarzeni przede wszystkim in
stynktem społecznym, potrafić 
reagować po ludzku na ludzkie 
potrzeby. Muszą oni być poza 
tym zupełnie bezstronni w spra
wowaniu swych czynności opie
kuńczych. Aby poprawić samo
poczucie uchodźców trzeba się 
starać przede wszystkim o znale
zienie dla nich jakiegoś zajęcia, 
któreby, nie dając nawet dochodu, 
poprawiło moralne poczucie 
każdego i dawało każdemu świa
domość, że nie jest bezczynny i 
nie żyje z łaski. To wszystko 
można najtrafniej rozwiązać po 
zapoznaniu się na miejscu z 
warunkami krajów i potrzebami 
uchodźców.

Tow. Stańczyk, przy sposobności 
uzgodni z władzami krajów, które 
gościnnie przyjęły uchodźców, orga
nizację opieki i wyrazi im w imieniu 
Rzącju R.P. podziękowanie.

Główne ośrodki uchodźctwa pol
skiego na Wschodzie to Palestyna, 
Persja, Indie i Afryka Wschodnia.
W Palestynie

Uchodźcy w Palestynie otrzymują 
z Delegatury Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej zasiłek mie
sięczny w wysokości £.8. na osobę. 
Zasiłek oraz doraźne zapomogi 
odzieżowe otrzymuje około 2000 
osób. Ostatnio, w miesiącu 
grudniu otrzymali wszyscy uchodźcy 
w Palestynie po £.10 na osobę 
dodatku odzieżowego. Żołnierze zwol
nieni z wojska otrzymują po £.12 
zasiłku odzieżowego. Delegatura 
przejmuje pod opiekę przeciętnie 
około 20 żołnierzy miesięcznie. 
Rodziny wojskowych do plutonowego 
włącznie otrzymują wyrównanie do 
dodatku rodzinnego, aby nie były 
w gorszej sytuacji materialnej, niż 
inni uchodźcy. Ponadto uchodźcy 
otrzymują pełną opiekę lekarską. 
Dzieci uczą się w szkole powszechnej, 
a młodzież w gimanzjum w Tel- 
Avivie.
Uchodźcy w Persji

Uchodźców w Persji jest obecnie 
około 23.000. Wszyscy dostają od 
Delegatury Min. Pracy i Opieki 
Społecznej pełne utrzymanie w 5-ciu 
obozach pod Teherahem, całkowitą 
opiekę lekarską w dwuch szpitalach, 
a szkolną w 15 szkołach powszech
nych, 4 gimnazjach oraz kulturalno- 
oświatową. Dla dzieci zorganizo- 
walno specjalną opiekę. Uchodźcom 
udziela się pomocy odzieżowej. W 
tym celu założono szwalnię, za
trudniającą na 2 zmiany po przeszło 
300 kobiet w każdej.
W Indjach Brytyjskich

Uchodźców w Indiach jest około 
350. Uchodźcy otrzymują zasiłki 
od Min. Pracy i Opieki Społecznej 
jako dopłaty do zasiłków, wypła
canych przez Komitety Uchodźcze. 
Indie przyjęły 1000 dzieci, ewakuo
wanych z Rosji. Dzieci umieszczone 
są w specjalnie dla nich zbudowanym 
osiedlu w księstwie Newanagar. Poza 
wydatkami na organizację opieki 
Min. Pracy i Opieki Społecznej dało 
gwarancję dopłacania na utrzymanie 
dzieci wszelkich kwot brakujących do 
sum zbieranych przez specjalny 
Komitet, powołany' przez Rząd 
Indyjski. Rząd Indyjski zgodził się 
na przyjęcie dalszych 5.000 dzieci.
W Afryce Wschodniej

W Tanganyice i Ugandzie jest już 
ponad 10,000 uchodźców, w 6-ciu obo
zach. gdzie oni otrzymują całkowite 
utrzymanie, pełną opiekę lekarską, 
szkolnictwo, zaopatrzenie w odzież, 
a ponadto drobne zasiłki pieniężne. 
Wszyscy zdolni do pracy będą zatru
dnieni przy różnych pracach w 
obozach, jak warzywnictwo, 
hodowla drobiu, trzody, mleczar
stwo, przędzenie tkanie, szycie, 
uprawa tytoniu itd. Prace te są 
pożyteczne, wypełnią im czas i 
dadzą możność zarobku.
Sytuacja w Rosji

Sytuacja ludności znajdującej się 
jeszcze w Rosji jest ciężka. Skła
dają się na to nie tylko, oder
wanie od Kraju, lecz i warunki, _______ w .____
wywołane wojną w Rosji z Niem- stkich tych “ zdobywców Warszawy.”
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Krety
Żerują na emigracji, na nieszczę

ściu ludzkim, na cierpieniach ludzi, 
oderwanych od ognisk domowych i 
rodzin, na tęsknocie do Kraju. Grają 
na starganych nerwach. Podniecają 
serca i umysły, osłabione prawie 
czteroletnią tułaczką. Szermują 
hasłami naj skrajnie szumi, odbierają 
ludziom przytomność wizjami naj
bardziej fantastycznymi.

Ile szkody wyrządzili sprawie pol
skiej, jak zaszkodzili dobremu imie
niu Polaków w Anglii, wydając swo
je różne jawne i tajne pisemka, Je
stem Polakiem,” “ Walkę ’ i jak je 
tam.

Trudności w stosunku do Sowie
tów, które dziś, przeżywamy — trud
ności wspólne wszystkim Narodom 
Zjednoczonym — to dopiero żer dla 
nich, dla tych nadpatrwtów i nadna- 
rodowców, dla tych pyskaczy, którym 
śnią się rządy totalniackie w Polsce 
odrodzonej.

Rozzuchwalili się do tego stopnia 
pp Doboszyńscy i Przetakiewicze, że 
rozpowszechniają w tysiącach 
egzemplarzy listy otwarte do Pi ezy- 
denta, że ujawniają poufne dokumen
ty państwowe i noty dyplomatyczne, 
niewiadomo jakim sposobem zdobyte. 
Byle szerzyć zamęt, byle podniecać 
niezadowolenie, byle nowe stwarzać 
trudności.

Te niepoczytalne wystąpienia są 
wodą na młyn propagandy przeciw- 
polskiej. Przedstawiciele chłopom i 
robotników polskich, przedstawiciele 
wszystkich warstw społeczeństwa w 
Rządzie — mają niezłomne postano
wienie bronienia całości Rzeczypo
spolitej, a wszelkie próby poderwania 
zaufania i tworzenia pozorów rozte
rek w obozie polskim, są zbrodniczym 
szkodnictwem.

Odgradza.się od nich wszystko, co 
jest zdrowe w społeczności emigra
cyjnej. Odgrodzić się powinni pu
blicznie i ci ludzie, którzy lansowani 
są przez Doboszyńskich na zbawców 
ojczyzny. Milczenie ich będzie wy
mowną odpowiedzią dla demokra
tycznej większości Narodu w Kraju 
i na obczyźnie.

Dobrana spółka
Na innem miejscu piszemy o kam

panji przeciwko Programowi Polski 
Ludowej, do której dają się używać 
nawet niektórzy członkowie rządu i 
Rady Narodoivej.

Koronnym świadkiem jednego z 
panów ministrów, biorących udział w 

nikarz amerykański p. Sims. Napi
sał on kilka uwag o Programie w 
izolacjonistycznym dzienniku wa- 

• szyngtońskim “ Washington Post,’ 
należącym do koncernu Scripps 
Howard zwalczającego politykę 

. wewnętrzną i zagraniczną Prezy
denta Roosevelta, najwierniejszego 
przyjaciela Polski. Ten sam. p. Sims 
przed wojną był jednym z wielbicieli 
polityki zagranicznej p. Becka i zja
wiał się dość często w Warszawie, 
jako najmilej widziany gość na ul. 
Wierzbowej.

Ten artykuł zbiegł się z pobytem 
w Waszyngtonie p. Lipskiego, b. 
ambasadora w Berlinie w okresie 
“ przyjaźni ” polsko-niemieckiej. P. 
Lipski też świadczył, że Program 
spotkał się z krytyką “ wpływowych 
osobistości.” Nie dziwimy się, że 
osobistości, z którymi st.ykął się p. 
Lipski, krytykowały nasz Program.

Z tą krytyką Programu w Ame
ryce łączy się kampanja przeciwko 
Polish Labour Group, w której czyn
ni są nasi towarzysze, przebywający 
w Stanach Zjednoczonych. Ta grupa, 
jak dowodzi sprawozdanie, umiesz
czone w dzisiejszym numerze, pra
cuje znakomicie i oddaje wielkie 
usługi sprawie polskiej. Zwalczają 
ją Matuszewscy, zwalczają, ją po gro
bowce sanacji} przyłączyły się do 
ataku, jak się dowiadujemy,—ko
rzystając z tego, ze Polish Labour 
Group ogłosiła drukiem Program 
Polski Ludowej—i koła, zbliżone do 
ambasady w Waszyngtonie.

Głos Simsa jest odosobniony w 
opinji amerykańskiej. Powoływanie 
się zresztą, na opinję organu, zwal
czającego Prezydenta Roosevelta, 
ma swój pikanty posmak.

Niemmięj zastanawiające jest i to, 
że w urzędowej prasie polskiej w 
Londynie w sprawozdaniu z przed
ostatniego przemówienia Roosevelta 
nie było zamieszczone znamienne 
zdanie, że “ wprawdzie inicjatywa 
prywatna będzie mogła zapewnić 
większą część pracy, a gdy nie bę
dzie mogła tego zrobić, Kongres bę
dzie musiał w drodze ustawodawczej 
dokonać tego dzieła.”

Inne pisma amerykańskie donosi
ły o Programie, stawiając go za wzór 
twórczej myśli podziemnych ruchów 
w Europie okupowanej. Wielka, sieć 
radiowa Columbia mówiła o Progra
mie, o którym słychać było we wszy
stkich językach i przez BBC.
Labour Party głosuje

Uwagi 
niezadowolenie z polityki rządu 
wobec planu, upadł, bo miał prze
ciwko sobie większość 335 posłów, ale 
z Partii Pracy przeciwko wnioskowi 
głosowała tylko niewielka grupka.

Konsekwencje polityczne tego 
głosowania będą doniosłe, mimo, że 
wbrew przypuszczeniom i pobożnym 
życzeniom niektórych czynników, nie 
nastąpiło przesilenie rządowe i minis
trowie socjalistyczni nie wystąpili 
z gabinetu Churchilla. Większość 
posłów Partii Pracy niedwuznacznie 
ostrzegła rząd, iż nie będzie ślepo 
sźła za wskazaniami gabinetu, 
w którym mniejszość socjalistyczna 
jest przegłosowywana.

Dwaj członkowie gabinetu, Sir 
John Anderson i Sir Kingsley Wood, 
którzy przemawiali na początku 
debaty, uczynili wszysko, aby wzbu
dzić nieufność i podejrzenia Partii 
Pracy i milionowych mas, które 
zainteresowane są we wpromadzeniu 
w życie zaleceń Beveridge’a. Stano
wisko rządu, polegające na tym, że 
w zasadzie przyjmuje się plan 
Beveridge’a i że przeprowadza się 
obecnie badania i prace przygoto
wawcze, było bardzo niezręcznie 
uzasadnione. Trudno było oprzeć się 
wrażenia że rząd szuka wymówki dla 
pogrzebania planu, że poprostu 
łichyla się od wszelkiego zobowią
zania Dopiero minister socjalisty
czny Herbert Morrison protrafił 
stanowisko rządu należycie uzasadnić 
i rozwiać wiele wątpliwości i podej
rzeń, nie przywrócił jednak pełnego 
zaufania do rządu w tej sprawie.

Kierownicy frakcji parlamentarnej 
Partii Pracy, nie przewidując tak 
niejasnego stanowiska rządu, we 
wniosku, zgłoszonym za podpisami 
przedstawicieli wszystkich stron
nictw, nie wystawili żądania naty
chmiastowego przystąpienia do prac 
ustawodawczych. Dopiero po 
przemówieniach Andersona i Wooda 
wysunęli poprawkę do tego wniosku.

Po debacie w Izbie Gmin pozostało 
wiele goryczy, wiele niesmaku. 
Pogłębiła się różnica zdań między 
stronnictwami, wchodzącymi w skład 
koalicji rządowej, pogłębiła się nie
ufność Partii Pracy do konserwaty
stów.

Znaczenie i konsekwencje

tej kampanji, jest pewien dzień-\

przeciw rządowi
119 posłów Izby Gmin głosowało 

przeciwko rządowi po zakończeniu 
debaty o planie Beveridge’a. 
Wniosek Partii Pracy, wyrażający

Głos mają Sowiety
Tygodnik “ The Economist ” 

ostrzega przed lekceważeniem stra
szaka bolszewickiego, którym Goeb
bels i jego aparat propagandowy 
operują na coraz większą skalę 
wewnątrz “ fortecy europejskiej ” w 
krajach okupowanych.

“ Straszak ten jest coraz częściej 
używany w miarę posuwania się 
armii czerwonej. Skuteczności jego 
nie należy umniejszać. Zbyt wiele 
zagadnień żywotnego znaczenia dla 
wschodniej Europy jest jaszcze spo
witych w mroku. Polacy i inne na
rody chciałyhy mieć wyraźne i do
kładne zapewnienie o postanowieniu 
Rosji poszanowania ich niepodległo
ści i całości terytoriów. Takie 
oświadczenie byłoby szczególnie na 
czasie w chwili obecnej, kiedy stano
wisko wschodnich sąsiadów i ofiar 
niemieckich może przyspieszyć lub 
odwrócić decydujące wypadki na 
Wschodzie. Jest rzeczą jasną, że pra
wo każdego narodu do samostano
wienia nie pozwala na utrzymanie 
dyktatorskiego lub agresywnego 
ustroju, ani też na krótkowzroczny 
nacjonalizm. Jednakowoż lekceważe
nie uczuć narodowych i dążenia lu
dów do tego, aby były panami swego 
losu, byłoby jedynie na rękę nieprzy
jacielowi i pomogłoby mu do osłabie
nia sił oporu w Europie.”
Rząd grecki

głosowania

“Pogromca” lewicy

Prawie niepostrzeżenie minęło w 
prąsie bardzo interesujące oświad
czenie rządu greckiego w Londynie.

Rząd grecki zapewnił, że, szanu
jąc zasadę suwerenności narodu, 
uznaje za swój obowiązek po uwol
nieniu Grecji i powrocie do Aten, 
zrezygnować ze swego mandatu, aby 
pozwolić na utworzenie rządu, repre
zentującego wszystkie prądy poli
tyczne i społeczne oraz wszystkie 
czynniki zorganizowane’ w pąrtje, 
albo też w grupy, które podczas oku
pacji przyczyniły sią do walki o wol
ność.

Francuska agencja A.F.I. doda je 
do tego oświadczenia, ze podał je do 
wiadomości społeczeństwa greckiego 
zapomocą radia nie premier Tsoude- 
ros, lecz wicepremier Canellapoulos, 
uchodzący za przedstawiciela czynni
ków demokratycznych w rządzie 
P. Canellopoulos dodał nawet, że 
rząd w Londynie nie jest “ szefem ” 
Grecji, naród jest swoim własnym 
zwierzchnikiem, ą rząd powinien 
spełniać jego wolę.
Niemiecka historja obecnej

Sytuację określił najlepiej tow. 
Greenwood, przemawiając na zgro- 
liictdzeniu w Grcenwich w kilka 
godzin po głosowaniu w Izbie Gmin:

“ Zakończyła się dziś—mówił— 
pierwsza potyczka w* tej długiej 
walce. Naszym obowiązkiem po
winno być dopilnowanie, aby plan 
Beveridge’a był wprowadzony w 
życie. Rząd powinien zrozumieć, że 
przez kraj cały, a nawet przez wszy
stkie Narody Zjednoczone w świecie, 
przelewa się fala entuzjazmu dla 
tego planu, który jest krokiem 
naprzód ku bezpieczeństwu społe
cznemu po wojnie. Nie wolno 
odkładać tego na bok i zwlekać. Plan 
stać się musi prawem jeszcze, przed 
zakończeniem wojny. Najlepszą 
podnietą dla. wysiłku wojennego 
może być przekonanie,, że iząd 
szczerze spełnia obowiązki swe wobec 
świata.”

Socjaliści brytyjscy nie ustaną 
w swych wysiłkach w Parlamencie 
i akcji politycznej poza. . Parla
mentem, aby jak najszybciej dopro
wadzić do ustawodawstwa, opartego 
na planie Beveridge’a.

W masach robotniczych, jak nas 
informują nasi towarzysze angielscy, 
panuje rozczarowanie i niezadowo
lenie z wyniku debaty w Izbie Gmin. 
Nie wolno dopuścić do tego, aby się 
pogłębiło. Nie wolno narażać na. 
szwank wielkiej sprawy przez 
uleganie interesom poszczególnych 
grup gospodarczych i społecznych, 
broniących starego ładu.
, Jak powiada “ Daily Herald ” za
daniem Partii jest wzmocnić wpływ 
ministrów socjalistycznych w rządzie 
zapomocą demonstracji w rodzaju 
tego właśnie glosowania w Izbie nad 
planem Beveridge’a.

A oto opinia rozumniejszych bar
dziej przewidujących żywiołów 
umiarkowanych.

“ Times ” zarzuca rządowi zbytnią 
powolność w opracowaniu planów na 
przyszłość i lekceważenie sprawozdań 
specjalnych komisy j. Poza tern urzę
dowi mówcy mają zły zwyczaj roz
prawiania o kłopotach przyszłości w 
sposób taki, jakgdyby te kłopoty 
usprawieliwiały bezczynność w 
chwili obecnej. Z trudności powo
jennych zdaje sobie snrawę i szary 
człowiek, ale im mniej dobrego spo
dziewa się po przyszłości, tern silniej 
nalega, aby powzięto rozumne posta
nowienia już dziś. Podejrzewa on, 
że umyślnie zgęszcza się kolory, aby 
usprawiedliwić powrót do stanu 
przedwojennego i siedzieć z zalożo- 
nemi rękami. Jeżeli istotnie mamy 
hyc ubożsi po wojnie, tembardziej 
narzuca się konieczność ustalenia 
snołecznego minimum i równego po
działu dochodu.

wojny
Radjostacja niemiecka Zeesen na

dała 29-go stycznia specjalną audy
cję p.t. “ 10 lat Narodowego Socja
lizmu.” Audycja przeznaczona dla 
Anglików w następujący sposób 
przedstawia historję obecnej wojny 
światowej :

“ Układ monachijski zagraża 
planom Roosevelta. Pod jego na
ciskiem W. Brytanja zobowiązuje 
się do pomocy Polsce. Okrucień
stwa Polskie mnożą się, a armja 
polska mobilizuje się. Dochodzi do 
incydentów granicznych i Hitler 
wkracza do Polski, by udzielić 
ochrony mniejszościom niemieckim 
i przywrócić pokój. Anglja i Fran
cją. wypowiadają wówczas wojnę 
Niemcom. Dochodzi do kampanji 
norweskiej i francuskiej a na
stępnie do wojny wstępują Włosi. 
Po kampanji bałkańskiej Roose
velt i Churchill przyrzekają pomoc 
Stalinowi i bolszewiz^n rzuca 
na Europę.”

Dar dziesięciu miljonów

P. Stanisław Kowalski na łamach 
“ Myśli Polskiej ” biada nad tern, że 
Polacy w Anglji mają opinję faszy
stów i falangistów i że jest to wina 
naszej lewicy. “Myśl Polaka ” któ
ra na pierwszej stronie oficjalnie 
ogłosiła, że jest również organem 
“ Falangi ” — jest oczywiście nie
winna. Winna jest polska lewica! 
Bo “ Myśl Polska ” chce uprawiać 
swoją robotę oenerowską bezkarnie i 
każdemu, kto z naszemi falangistami 
walczy, zarzuca szkalowanie Polski. 
Na szczęście Polska to nie tylko pa
nowie Bieleccy, Doboszyńscy, Ko
walscy czy Kisielewscy. Na szczę
ście, jest tu w Anglji lewica polska, 
która robi bardzo rzetelną robotę i 
robotę prawdziwie patryjotyczną, le
wica, której bruździ młodzież oene- 
rowska niewiarygodnemi • harcami 
już od pierwszych dni przyjazdu do 
Anglji.

Pan Kowalski na łamach “ Myśli 
Polskiej ” nawołuje do opamiętania. 
Kogoż to nawołuje? Nie “Walkę” 
czy wydawców “ Jestem Polakiem,” 
nie falangistów i oenerowców, anty
semitów i antydemokratów, ale 
właśnie lewicę polską. “ Myśl Pol
ska ” ma rację. Czas najwyższy aby 
się lewica polska opamiętała, i za
brała się na ser jo do. walki, z falą 
falangizmu, która deprawuje mło
dzież, odbiera nam zaufanie i sym- 
patje Anglików, wykrzywia i znie
waża prawdziwe oblicze Polski.

Nie podoba się “ Myśli Polskiej ” 
działalność lewicy. Nie podoba się, 
że polscy socjaliści wygłaszają setki 
odczytów, wzbudzających w masach 
angielskich sympatje dla Polski i 
polskiego ruchu robotniczego. Nie 
podoba się działalność Polskiej In
formacji Społecznej, Polskiego 
P.E.N. Clubu, nie podoba się, że to 
właśnie lewica polska na łamach 
prasy angielskiej broni sprawy pol
skiej.

Wszystko, co się tu robi na emi
gracji, jest, według tych panów 
szkodnictwem. Z wyjątkiem paru 
jaśniejszych momentów.

“ Myśl Polska ” n.p. aż zachłystu
je się z zachwytu nad książką p. Ki
sielewskiego “ Ziemia gromadzi pro
chy.” Ładnie byśmy wyglądali, gdy
by tacy ludzie mieli Anglików o 
Polsce informować.

Pan Kowalski oburza się, że się 
mówi o sympatjach jego towarzyszy 
dla hitleryzmu i jednocześnie “ Mvśl 
Polska ” zaleca nam dziełko p. Ki
sielewskiego.

Warto posłuchać, co mówi o hit
leryzmie ulubiony przez p. Kowal
skiego p. Kisielewski:

“ Przed wojną styl życiu nie
mieckiemu nadawały Prusy, 
sztywne, shtżbiste, brutalne. Te
raz już jakby nie nadają. 
Kanclerz Hitler pochodzi z 
Austrji, ruch jego wyszedł z ba-

warskiego Monachjum. . Razem z 
wodzem przyszedł też i inny krój 
życia, odmienny, południowy, ła
godniejszy, o większym polocie . . . 
/str.. 217/.
Łagodniejszy . . .
I taką książkę “ Myśl Polska ” w 

roku 1942 czytelnikom zaleca. Aby 
z góry rzecz wyjaśnić stwierdzić 
trzeba, że książka p. Kisielewskiego 
jest anty-niemiecka. To prawda, ale 
niestety jednocześnie sympatja dla 
faszyzmu bije z każdej niemal stro
nicy. Proszę posłuchać:

“ I czy byłoby do pomyślenia, że
by republika weimarska, czyli 
Niemcy republikańskie, czyli po- 
prostu banda międzynarodowych 
Żydów rządziła przez 10 lat zgórą 
narodem wojowników"! /str. 69/. 
O Hitlerze pisze p. Kisielewski nie

mal z rozczuleniem i bez. cienia 
iron j i:

“ Subtelna dusza wodza obudzo
nych Niemiec musi przechodzić 
męki, gdy obcuje z Berlinem, ta
kim, jak obecnie. Kanclerz Hitler 
nie znosi prostactwa, więc cała siłą 
swej artystycznej duszy nienawi
dzi Berlina . . . /str. 233/.
A na stronie 475 autor powiada:

“ Rzeczom, które są w Niemczech 
dobre i twórcze, sprawiedliwość 
oddać trzeba. Tylko, które są 
dobre a które złe"! A może wszy
stko, jco się tąm dzieje, jest 
dobre"! ”
Takie miał wątpliwości i takie po

glądy p. Kisielewski, gdy pisał swą 
książkę przed wojną. Pewni jeste
śmy, że swe poglądy zmienił i dziś 
się ich wstydzi. Dziwne jednak, że, 
gdy jego książka została przedruko
wana tu w Londynie w roku 1941, 
nie protestował ani nie sprostował 
nigdzie tych poglądów. A dziś “ Myśl 
Polska ’ ’tą książką się entuzjazmuje 
a p-. K. oskarża lewicę polską. Czy 
nie zadużo cynizmu?

Z najwyższym niesmakiem poru
szamy te przykre sprawy i podajemy 
te brzydkie cytaty. Ale ludzie, tego 
typu działacze polityczni, którzy li
czą na bezkarność i przechodzą do 
ataku, muszą się dziś spotkać ze sta
nowczą odprawą.

Najbardziej jest bowiem gorszące, 
że harce tych oenerowców i falangi
stów nie spotykają się z najmniej
szym choćby sprzeciwem ze strony 
prasy emigracyjnej. Z wyjątkiem 
“ Robotnika ” londyńskiego i amery
kańskiego nikt dosłownie nie walczy 
z organem “ Falangi.”

W trudnych czasach, do których 
idziemy, opinja o nas w Anglji i 
Ameryce, kto wie, czy nie będzie je
dynym naszym sojusznikiem. Już 
raz rządy Ozonu odebrały nam po
pularność i sympątję świata demo
kratycznego. Dziś się to powtarza. 
I strżedz się trzeba, aby ci ludzie nie 
sprowadzili nowej klęski.

Nacjonalizm polski bez maski
Wojciech Korfanty o faszyzmie Obozu Narodowego

się

Lord Nuffield, słynny magnat 
przemysłowy, właściciel wielkich 
zakładów samochodowych i samoloto
wych, złożył znowu hojny dar na cele 
naukowe. Dął—10 miljonów funtów 
—ćwierć miljarda złotych, według 
szacunku przedwojennego—na zało
żenie fundacji, mającej na celu 
popieranie badań medycznych, nauk 
społecznych etc.

Szlachetny lord, obwieszczając 
swój dar, uznał za właściwe dodać, 
że fortuna, która pozwoliła mu na 
tak hojną ofiarę, powstała dzięki 
inicjatywię prywatnej. Dobroczyn
ność ludzi, którzy nagromadzili 
znaczne bogactwa,—tlomaczyl,—
będzie zawsze odgrywać wielkę rolę 
w życiu społeczeństwa.

W złą godzinę wyrzekl te slowh 
lord Nuffield. Nawet umiarkowany 
“Spectator” zwrócił uwagę, że 
niewątpliwie dobroczynność jest 
formą usługi, oddawanej społeczeń
stwu przez kapitalizm, ale nie jest 
to bynajmniej argument przeciwko 
państwowej i społecznej gospodarce, 
bo i państwo może użyć swoich 
zasobów w tych samych celach.

A w kołach socjalistycznych wręcz 
wytknięto ofiarodawcy milionów, że 
dobroczynność jego nie jest znowu 
tak bezinteresowana-. właściwie dar 
jego wynosi nie dziesięć milionów 
fiintów, lecz czterdziestą zaledwie 
część—dziesięć milionów sześcio- 
pensówek. Nie płaci on bowiem 
podatku od tego daru, a podatek od 
tak wielkich dochodów sięga 19/6 
szylingów od funta. Lord Nuffield 
darował społeczeństwu właściwie 
pieniądze, do społeczeństwa, do 
skarbu peństwa należące, państwu 
odebrał dyspozycję tym pieniądzem 
publicznym.

Niezależnie od odpowiedzi na 
perfidne i kłamliwe artykuły 
osobnika, który ukrywa się pod 
pseudonimem Stanisław Kowalski 
/Myśl Polska No. 40 i 41/, 
pozwalamy sobie ogłosić intere
sujący przyczynek do naświetle
nia oblicza nacjonalizmu polskiego. 
Przedrukowujemy artykuł Wojcie
cha Korfantego, który ukazał się w 
r. 1937 na szpaltach “ Polonji ” ka- 
towckiej. Przywódca chrześcijań
skiej demokracji piętnuje w tym 
artykule faszystowskie tendencje 
Stronnictwa Narodowego, a zwłasz
cza obecnego “ wodza ’’ endecji p. 
Tadeusza Bieleckiego. Oto wyjątki 
z artykułu Wojciecha Korfantego:

“ Stronnictwo Narodowe podkreśla 
stale swój charakter katolicki, co mu 
jednak bynajmniej nie przeszkadza 
głosić zasad, zapożyczonych u fa
szyzmu i hitleryzmu i to zasad, 
niezgodnych z doktryną katolicką i 
potępionych przez Kościół. Nawia 
sem stwierdzić trzeba, że ci “ naro
dowi ” zwolennicy dyktatury pałają 
taką samą nienawiścią do demokra
cji, jak Mussolini i Hitler.

Aby nie być gołosłownym z pośród 
licznych objawów tego rodzaju w 
głównym organie Stronnictwa Naro
dowego przytaczamy wypowiedzenia 
się dwóch wybitnych jego członków, 
wiceprezesa zarządu głównego p. 
Tadeusza Bieleckiego i p. Stanisława 
Kozickiego. P. Bielecki w swej roz
prawie między innemi pisze:

“ Wołanie o nowe wybory na pod
stawie dawnej 5-cio przymiotnikowej 
ordynacji wyborczej rozlega się co
raz częściej z różnych stron t.zw. 
obozu demokratycznego i jest gorli
wie popierane ze zrozumiałych po
wodów przez Żydów.”

P. Bielecki podkreśla, że wyborów 
demokratycznych domaga się Stron
nictwo Ludowe i t.zw. Front Morges, 
obok Żydów i komunistów. “ Nasza 
demokracja zaczyna się coraz yyy- 
rażniej stawać żydokracją,” głosi p. 
Bielecki. Kto się domaga dla ludu 
polskiego prawa udziału w tworze
niu woli państwowej i kdhtroli nad 
polityka rządu, tego p. Bielecki pięt
nuje jako służalca Żydów i komuni-

stów, czyli, jak mówi jego przyjaciel 
pan Stanisław Kozicki, demokrata 
wysługuje się “ loży, kahałowi i ja- 
czejce komunistycznej.”

“ Rozwój wypadków w Polsce do
prowadzi do rozstrzygającego starcia 
dwu obozów, dwu wyraźnych sił 
ideowych: polskiego nacjonalizmu 
/t.zn. Stronnictwa Narodowego, 
przyp. redakcji “ Polonji ”/ i żydow- 
sko-komunistycznego frontu ludowe
go,” powiada p. Bielecki a wywody 
jego świadczą o tern, że do tego fron
tu ludowego, do tej żydokomuny, za
licza nietylko Żydów i komunistów, 
ale wszystkich Polaków, nie należą
cych do Stronnictwa Narodowego. 
A p. Bielecki zdradza nam także, jak 
sobie wyobraża rozstrzygnięcie wal
ki tych dwóch obozów. Powiada bo
wiem :

“ Idą czasy, w których kartka wy
borcza nie będzie ani jedyną ani naj
pewniejszą bronią polityczną. W 
walce z żydokomuną decydować bę
dzie obok wartości duchowych, w 
które się nie od dziś zbroimy—pier
wiastek' siły.”

P. Stanisław Kozicki potwierdza, 
i uzupełnia poglądy wiceprezesa za
rządu swego stronnictwa. Między 
innemi w numerze 25, “ Dziennika 
Narodowego” z dnia 25 stycznia 
1937 pisze dosłownie:

“ Jeśli chodzi o ideologję, na któ
rej zbudowane są sposoby rządzenia 
w różnych państwach, to możemy 
powiedzieć, że są państwa, w których 
władza spoczywa w rękach masonerji 
i te nazywają się “ demokracjami ” 
i są państwa, w których władza spo
czywa w rękach żywiołów narodo
wych i te są nazywane dyktatorski
mi.

Pisanie o państwach demokratycz
nych i dyktatorskich jest przejawem 
nowej próby zorganizowania opinji - 
światowej przeciwko prądowi naro
dowemu i utworzenia koalicji, któ- 
raby pod kierownictwem jaczejek i 
kahałów doprowadziła do zniszczenia 
wielkiego prądu narodowego, ogar
niającego z coraz większą mocą ludy 
Europy.”
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Jak działają sądy morskie
Otwieramy dział, którego celem 

jest informowanie naszych czytel
ników o przebiegu rozpraw, o orze
czeniach oraz o działalności na
szych sądów morskich.

Sądy te są jedyną instytucją na
szego wymiaru sprawiedliwości, 
czynną na tutejszym terenie, o 
której działalności możemy czytel
ników informować. Oprócz nich 
czynne są sądy wojenne, jednakże 
rozprawy przed nimi są tajne.

Sądy morskie, powołane do ży
cia dekretem Prezydenta R.P. z 
30.9.1941 czynne są od przeszło 
roku, orzekając w sprawach o wy
kroczenia przeciwko brytyjskiej 
ustawie o sojuszniczych sądach 
morskich. O dotychczasowej ich 
działalności ukazało się obszerne 
sprawozdanie w “ Dzienniku Pol
skim ” z dnia 6 'stycznia, wedle 
którego — w ciągu roku do pro
kuratury sądów morskich wpłynę
ło 361 spraw /z czego 260 zostało 
załatwionych/. Do Sądu Morskie
go wpłynęło 75 spraw /z czego za
łatwiono 68/. Rozpraw sądowych 
przed sądem morskim odbyło się 
32, zaś przed odwoławczym sądem 
morskim 10.

“ Działalność Sądów Morskich 
dała dobre wyniki. W porówna
niu z latami 1940 i 1941 zachodzi 
jaskrawa różnica w przedmiocie 
dyscypliny i obowiązkowości na 
statkach, będąc dowodem, że Sądy 
Morskie były potrzebne i że zdały 
egzamin.”

Nie zamierzamy wysuwać twier
dzenia, że sądy te nie były po
trzebne, lub, że działalność ich by
ła zła. Uważamy je za symbol nie
zawisłości i suwerenności naszego 
Państwa. Pragniemy jedynie 
wskazać, że to nie one wyłącznie 
przyczyniły się do wzrostu dy
scypliny i obowiązkowości i że po
prawa stosunków na statkach nie 
jest ich wyłączną zasługą, jak to 
wynika z powołanego sprawozda
nia.

Ogół spraw, rozpoznawanych 
przez te sądy w ciągu ich rocznej 
działalności — to drobne przekro
czenia z Ustawy o Służbie Mary
narza, które powstawały przeważ
nie na tle nieporozumień, o warun
ki pracy i płacy. Gdy we wrześniu 
u.r. zawarte zostały umowy zbio
rowe, regulujące warunki pracy i 
płacy na naszych statkach, obniżył 
się procent “ przestępczości,” zma
lał wpływ spraw do sądu, — w 
czym sprawozdanie widzi wzrost 
“ dyscypliny i obowiązkowości.” 
To poprawa nie jest jednak zasłu
gą sądów, jak twierdzi sprawozda
nie — ale jest? wyłączną zasługą 
ludzi, którzy przyczynili się do za
warcia umów zbiorowych. Nasku- 
tek istnienia umów jest coraz 
mniej sporów o warunki pracy i 
płacy i oczywiście coraz mniejszy 
wpływ spraw do sądu.

Wiele miejsca poświęciło spra
wozdanie omówieniu współpracy z 
władzami, towarzystwami okręto
wymi, morskimi sądami aliancki
mi'! t.d. Niema natomiast w spra
wozdaniu wzmianki o bezpośred
nim kontaktowaniu się z maryna
rzami poza salą sądową,o zapoziya- 
waniu się z obecnymi warunkami 
i trudami życia morskiego. A 
szkoda! Jesteśmy pewni, że wów
czas nie znalazłby miejsca w spra
wozdaniu ustęp że:

“ Marynarze n a ogół odno
szą się do Sądu, jako do instytucji 
wymiaru sprawiedliwości, jak też 
do członków’ sądu z całkowitym 
zaufaniem i należnym szacun
kiem.”

Nie byłoby z pewnością wtedy 
słowa n a o g ó ł.* * *

22 stycznia b.r. sąd morski na 
sesji wyjazdowej w Liverpool roz
poznawał sześć spraw przeciw oskar
żonym marynarzom.

W pierwszych dwuch sprawach 
stanęli przed sądem marynarze K.W. 
i B.S., oskarżeni o to, że będ^t człon
kami jednego za statków, samowol
nie porzucili służbę. Zostali oni na 

’ salę rozpraw doprowadzeni przez po
licję angielską z więzienia, gdyż na 
kilka dni przed rozprawą zostali na 
żądanie prokuratora sądu morskiego 
aresztowani, bo obawiał się on ich 
ucieczki z uwagi na grożącą im ka

rę. Bezpośrednio przed aresztowa
niem zamieszkiwali oni w Domu Ma
rynarza, oczekując rozprawy sądp- 
wej i napewno żadnemu z ich nawet 
nie przeszła przez głowę myśl 
ucieczki.

W wyjaśnieniach swoich, złożo
nych sądowi, podali oni, że w kry
tycznym czasie, podczas postoju 
statku w jednym z portów afrykań
skich udali się na ląd dla zakupienia 
niezbędnych rzeczy, przyczym na 
opuszczenie statku otrzymali zeszwo- 
lenie od swego bezpośredniego prze
łożonego. Nie wiedzieli oni nic o za
kazie opuszczania statku. Po około 
dwu godzinach pobytu na lądzie po
wrócili oni do portu — nie zastali 
jednak statku, który w międzyczasie 
odjechał. Udali się zaraz do władz 
portowych i prosili o najnajrychlej
sze odesłanie ich do Zjednoczonego 
Królestwa.

Sąd dopuścił ich świadków i ce
lem ich przesłuchania rozprawę 
odroczył. Równocześnie sąd uchylił 
zastosowany w stosunku do nich 
przez prokuratora areszt tymczaso
wy, stwierdzając, że nie - zachodzą 
przyczyny, któreby uzasadniały dal
sze przetrzymywanie w areszcie.

Zdaniem naszym nie zachodziły 
żadne przyczyny,, uzasadniające ich 
aresztowanie również w chwili, gdy 
pan prokurator z takim wnioskiem 
do sądu angielskiego wystąpił.

Następna sprawa dotyczyła mło
dego marynarza K.S., oskarżonego 
również o samowolne porzucenie 
pracy.

Oskarżony wyjaśniał, że na statku 
podczas dłuższego rejsu zabrakło 
słodkiej wody i chleba, wobec czego 
po przybyciu do jednego z portów za
żądał on od kapitana zwolnienia go 
ze statku, motywując swe żądanie 
wymienionymi brakami. Prosił on 
sąd o przesłuchanie na powyższe 
okoliczności świadków z załogi. Sąd 
jednak wniosek odrzucił i opierając 
się na zeznaniach jedynie pierwsze
go mechanika, który wedle wyjaś
nień oskarżonego spowodował brak 
słodkiej wody niewłaściwymi zarzą
dzeniami, wydał wyrok, którym 
uznał go winnym i skazał na karę 
aresztu przez 1 miesiąc. Bezpośred
nio po ogłoszeniu wyroku prokura
tor postawił wniosek o natychmia
stowe aresztowanie oskarżonego, do
wodząc, że marynarz ten, przebywa
jący w rezerwie P.M.H. “ niema sta-, 
lego źródła zarobkowania i stałego 
miejsca pobytu,” Sąd przychylił się 
do wniosku prokuratora i oskarżone
go bezpośrednio ze sądu policja an
gielska poprowadziła do więzienia.

Zebranie Inwalidów
pracujących

Dnia 7 lutego 1943 r. odbyło się 
w Londynie zebranie inwalidów 
pracujących. Po przeprowadzeniu 
dyskusji, uchwalono rezolucję, która 
ma być przedmiotem obrad przyszłej 
konferencji delegatów Inwalidów. 
Niektórzy ze zebranych mieli za
strzeżenia odnośnie opieki, jaką 
stosuje się wobec Inwalidów, gdyż 
za mało mają inwalidzi, którzy 
pracują, w przeciwieństwie do tych, 
którzy będąc zdolnymi do pracy 
i uchylając się od niej, korzystają 
z najróżniejszych zapomóg. Podnie
siono bardzo charakterystyczny fakt, 
że przeciętna stopa procentowa zdol
ności do pracy wśród inwalidów 
uchylających się od pracy, jest 
wyższa od przeciętnej inwalidów 
pracujących. Kilku z obecnych 
podkreśliło z uznaniem wysiłek władz 
polskich w kierunku poprawy bytu 
inwalidów. Jeżeli to nie da spodzie
wanych rezultatów, trzeba szukać 
winy wśród tych inwalidów,, którzy 
nigdy nie będą zadowoleni.

Poniżej umiesczczamy wyjątki 
z uchwalonej rezolucji:

1. Opieka nad Inwalidami winna 
iść w następujących kierunkach:

a/ dążenie do możliwie jak naj
dalej idącego przywrócenia zdrowia 
i zdolności do pracy;

b/ odpowiedniego przeszkolenia 
zawodowego, celem umożliwienia In
walidzie pracy w zawodzie, odpowia
dającym jego zdolnościom;

c/ uzyskanie pierwszeństwa w za
trudnieniu Inwalidów wojennych 
w administracji rządowej i przedsię
biorstwach rządowych. Ochrona In
walidy przed niesłusznym zwol
nieniem z pracy;

d/ zabezpieczenie minimum utrzy
mania dla Inwalidów pracujących 
i niezdolnych do pracy. Ustalenie 
zaopatrzenia odpowiadającego stop
niowi niezdolności do pracy i wypła

Składając swe wyjaśnienia, mło
dociany marynarz K.S. podał, że 
opuścił Polskę we wrześniu 1939 r. 
jako 15 letni uczeń gimnazjalny i 
następnie wstąpił do marynarki 
handlowej. Podczas jego pracy na 
statkach nie wszyscy jego przełoże
ni stanęli na wysokości zadania i 
zamiast się młodym chłopcem opie
kować stosowali karę chłosty n.p. za 
niepunktualne przyrządzenie śniada
nia. Winni stosowania chłosty nie 
zostali dotychczas pociągnięci do od
powiedzialności, mimo że marynarz 
ten żalił się na to.

W czwartej sprawie stanął przed 
sądem marynarz S.W., któremu 
oskarżenie zarzucało rzekome nie
wykonanie rozkazu służbowego ofice
ra oraz nieodpowiednie zachowaAie 
się wobec niego. Oskarżony, składa
jąc wyjaśnienia, twierdził że polece
nie wykonał, a ponieważ oficer za
chował się wobec niego niewłaściwie 
i prowokująco, wyraził się do niego 
“ pan będzie tego żałował.” Oskarżo
ny prosił sąd o przesłuchanie świad
ków — sąd jednak odmówił i ogłosił 
wyrok, którym uznał oskarżonego 
winnym zarzucanych mu czynów i 
skazał go na grzywnę £5. Podstawą 
wyroku zasądzającego był jedynie 
zapis w dzienniku okrętowym, który, 
jak wyjaśniał oskarżony, został spo
rządzony przez zainteresowanego 
oficera.

W piątej z kolei sprawie stanął 
przed sądem młody marynarz J.M., 
oskarżony o dwukrotne opuszczenie 
statku bez zezwolenia podczas posto
ju w porcie. W wyjaśnieniach mary
narz ten przyznał, że podczas przer
wy obiadowej poszedł z kolegami na 
piwo i nie powrócił na czas do obję
cia służby.

Sąd, opierając się na jego wyjaś
nieniach ogłosił wyrok, którym uznał 
oskarżonego winnym i skazał go na 
karę “ symboliczną,” jak się wyraził 
przewodniczący sądu, a mianowicie 
na zapłacenie krzywny 10/. ’

W innej sprawie stanął przed są
dem marynarz J.W., oskarżony o 
rzekome samowolne porzucenie służ
by podczas postoju w porcie w Zjed
noczonym Królestwie. Marynarz ten 
wyjaśnił, że wypowiedział umowę 
o pracę, I oficerowi zgodnie z posta
nowieniami obowiązującej umowy 
zbiorowej, a gdy kapitan nie chciał 
go zwolnić — zeszedł ze statku, sko
ro dopełniał wszystkich obowiązków, 
nałożonych na niego umową zbioro
wą.

Sąd dopuścił dowód świadka na 
twierdzenia- oskarżonego i celem jego 
przesłuchania rozprawę odroczył.

canie tego zaopatrzenia także w wy
padku zarobkowania;

e/ dostarczenie każdemu inwali
dzie pracy, odpowiadającej jego 
zdolnościom;

f/ ochrona Inwalidy od pracy, 
szkodzącej jego zdrowiu;

g/ wychowanie Inwalidy na od
powiedzialnego i świadomego oby
watela Rzeczypospolitej.

2. Zebrani piętnują te jednostki 
wśród Inwalidów, które uchylając się 
od pracy, wyciągają rękę po jał
mużnę mimo, że korzystają z pomocy 
Rządu Polskiego, wydatniejszej od 
pomocy, jaką Rząd Brytyjski daje 
swoim Inwalidom. Jednostki te 
hańbią dobre imię żołnierza-inwalidy 
polskiego.

3. Zebrani stoją na stanowisku, że 
mimo ofiar poniesionych już przez 
nich dla sprawy Polski i wygrania 
wojny, nie są zwolnieni od obo
wiązków służenia nadal sprawie 
■zwycięstwa i wolności. Chcemy, by 
po powrocie do Kraju każdy miał 
poczucie dobrze spełnionego obo
wiązku na obczyźnie w czasie gdy 
cały Naród Polski ponosił tak wielkie 
ofiary. Bezczynność doprowadza do 
demoralizacji i nawet zdolni do pra
cy ludzie stają sie nieużytkami, któ
re są ciężarem dla otoczenia i spo
łeczeństwa.

4. Zebrani zdają sobie sprawę 
z ogromu cierpień Narodu Polskiego 
i zrobią wszystko co w ich mocy, by 
stali się w miarę ich możliwości 
użytecznymi członkami społeczeń
stwa. W walce z okupantem cały 
Naród ponosi ofiary częstokroć 
większe i krwawasze od tych, jakie 
ponoszą żołnierze nasi na polu walki. 
Inwalidzi nie chcą być ciężarem 
Państwa i Społeczeństwa. Dlatego 
oczekujemy od powołanych do tego 
władz polskich. bv dopomogły nam do 
uzyskania pełnej zdolności zarobko
wania.

W Polsce niema Quislinga
Świat wie, że wiele Polaków zgi

nęło tydko dlatego, że odmówili 
współpracy z Hitlerem. Dlatego też 
wściekłość i nienawiść Niemców do 
Polaków jest bezgraniczna. Starali 
się wszelkiemi sposobami złamać 
opór Polaków. Nic im jednak nie 
pomogło. Obecnie próbują stosować 
inne metody, by Polaków pozyskać 
dla swych celów. Sytuacja wojenna 
zmusza ich do coraz to większych 
ustępstw. Potrzebują współpracy 
Narodów krajów okupowanych wię
cej, niż kiedykolwiek.

Dlatego Niemcy obecnie przyrze
kają polskim robotnikom równe 
traktowanie z robotnikami nie
mieckimi. Przyrzekają wyższe płace 
i lepsze wyżywienie. Pozwolą nawet 
należeć do Związku Zawodowego. 
Wszystko to obiecują dać polskim 
robotnikom, pod jednym tylko warun
kiem a mianowicie, że Polacy zwięk
szą wydajność swej pracy do pozio
mu wydajności pracy robotników 
niemieckich. Do tak zwanego 
“ Leistungsverband der Polen ” mo
gą należeć tylko osoby, które warun
kom tym odpowiadają.

Dotąd polskim robotnikom nie 
pozwolono należeć do Związku Zawo
dowego. Polska była jedynym kra
jem wśród krajów przez Niemców 
okupowanych, g-dzie rozwiązano 
wszystkie bez wyjątku Związki Za-

Szkoła szyprów
1 lutego otwarto kurs dla szyprów 

i maszynistów I klasy przy Minis
terstwie Przemysłu, Handlu i Że
glugi, na którym to kursie starzy 
marynarze P.M.H. mają możliwość 
uzupełnić i wydoskonalić swoją 
wiedzę zawodową, aby w przyszłości 
zająć odpowiednie sanowisko w za
wodzie żeglarskim.

Ciężka to praca i wielki wysiłek 
dla ludzi, którzy przez wiele, wiele 
lat pracowali na kawałek chleba, 
odzwyczajając się od intensywnej 
pracy umysłowej. Niejeden z tych 
kandydatów od wczesnej młodości był 
zmuszony zarabiać na utrzymanie 
swoje; pomimo, że może miał zamiło
wanie i chęć do nauki warunki 
materjalne zmuszały rodziców do 
przerwania nauki dziecka, gdyż nie 
starczyło ze skromnego tygodnio
wego zarobku tkacza łódzkiego czy 
też górnika śląskiego na kształcenie 
syna, aby ukończył średnią czy też 
wyzszą szkołę. Nie lepiej powodziło 
się chłopu na wsi, który rozumiał 
pożytek z kształcenia dziecka, ale, 
wiemy doskonale, z jakimi trudno
ściami był zmuszony walczyć, aby 
umożliwić kontynuowanie nauk 
swemu dziecku. Nie mam zamiaru 
wymieniać powodów, dlaczego 
w Polsce tak było, bo wierzę, że to 
co było, to już pogrzebane. Pewien 
jestem, że w przyszłości uprzywi
lejowanie dziedziczne i stano
wiska dla wygodnego i przy
jemnego życia skończą się. Nie 
powrócimy do tego, że dyrektorowie 
w niektórych dziedzinach przemysłu 
otrzymywali pensję miesięczną, do
chodzącą do dziesiątków tysięcy 
miesięcznie gdy w tym samym czasie 
w tym samym rodzaju przemysłu 
wynagrodzenie robotnika wahało się 
w ramach kilkunastu złotych 
tygodniowo.

W takich warunkach, mając na 
utrzymaniu rodzinę, było marzeniem 

Atak na Program Polski Ludowej
/dokończenie ze str. 1-ej/ 

Program, ale idzie on na bardzo sze
rokim froncie, obejmującym odcinki, 
obsadzone przez rzekomo wrogie so
bie wząjemnie siły, połączone wspól- 
ną niechęcią do głęboko sięgających 
zmian, społecznych, gospodarczych i 
politycznych, nakreślonych w Pro
gramie.

Powołano do pomocy wsteczników 
nawet z poza Oceanu, zmobilizowano 
dawno już zapomniane straszaki, 
puszczono w ruch wielką machinę 
kłamstw i fałszów: Program jest 
niechrześćjąnski, City nie będzie 
chciała z Polską interesów robić, 
przygotowuje się wojnę domowa w~ 
Kraju, Kwapiński chce na Progra
mie, jako dyktator, wrócić do Pol
ski ... I to mówili i mówią ludzie 
skądinąd poważni, zajmujący cał
kiem wybitne stanowiska.

A wszystko dlatego, że w chwili 
przełomowej rozłegl się potężny głos 
wielkiego ruchu społecznego, który 
na barach swoich dźwiga wielką 
część ciężaru walki z okupantem nie
mieckim; że robotnicy, chłopi wszy
scy inni ludzie pracy Polski Walczą
cej światu całemu powiedzieli, o jaką 
Polskę walczą i jaką Ją chcą i będą 
mieć —‘silną, sprawiedliwą, ludową; 
że nie poprzestali na frazesach de
mokratycznych, na deklaracjach od
świętnych, lecz powiedzieli dokładnie, 
jak Polskę będą urządzać, jak nią 
rządzić, jaki ład społeczny i gospo
darczy zaprowadzać.

Zaicrzyczeć, zapluć, błotem 
kłamstw i fałszów oblepić chcą Pro
gram wrogowie Nowego Ładu w 
Polsce. I to w chwili, kiedy czynione 
są próby rozsadzenia społeczeństwa 
komunistyczną robotą w tych szcze
gólnie połaciach Kraju, do których 
rości sobie pretensje sąsiad wscho

wodowe. Majątki tych Związków 
Niemcy skonfiskowali. Niemcy nie 
próbowali nawet dotychczas stwo
rzyć dla polskich robotników 
Związków “ zglajchszaltowanych.” 
Niemcy dobrze wiedzuli, że wśród Po
laków nie ma kandydatów na człon
ków tego rodzaju Związków.

W taki sam sposób potraktowali 
robotnicy polscy nowozałożony przez 
“ Gouleiter’a ” Greisera “ Leistungs- 
Verband der Polen.” Członkowie te
go Związku bowiem, przez wydaj
niejszą pracę dla wroga, marnują 
wysiłek wojenny tych milionów Po
laków, którzy walcząc z wrogiem, 
przyczyniając się do rychlejszego za
kończenia tej straszliwej wojny.

Ostatnie zarządzenia Niemców, 
pozwalające Polakom na zapisanie 
się na listę tak zwanych “ Volks
deutsche ” ma również za cel zdobyć 
więcej rąk do pracy i zapełnić luki 
na froncie. Niemcy zapomnieli o 
wszystkich ich teorjach rasowych. 
Zapomnieli o tym, co jeszcze rok te
mu głosili. Zapomnieli, że Polacy to 
rzekomo rasa niższa, to niewolnicy 
przeznaczeni do służby dla “ Herren- 
volku.” Niemcy gotowi obiecać dziś 
wszystko poto tylko, by Polaków 
zaprzągnąć do pracy dla siebie. 
Polacy jednak dobrze wiedzą o co 
chodzi. Żadne obiecanki Niemców 
nie zmienią ich postawy wobec wro
ga.

nieziszczalnym myśleć o kształceniu 
dziecka. Dysproporcje te ogarniały 
70 proc, ludności polskiej. Gdy 
jednemu robotnikowi czy chłopu nie 
starczało na _ sól, naftę czy zapałki, 
nie mówiąc już o takich luksusach, 
jak raz na parę lat kupienia parę 
butów czy też ubrania, inny właści
ciel ziemi mógł sobie pozwolić na 
wysyłanie rodziny do wód zagrani
cznych.

Dobrze było tym ludziom w dawnej 
Polsce i jest wiele takich, co marzą 
o tym, aby te czasy powróciły. Ale 
mam nadzieję że jest więcej takich, 
którzy wierzą z całą pewnością, że 
to co było——co można nazwać 
bagnem, zgnilizną, pohańbieniem 

►moralnem— nie powtórzy się. I 
więcej takiego systemu gospodar
czego u nas w przyszłości nie będzie. 
W obecnej wojnie, najkrwawszej 
w dziejach, walczą ze sobą dwa 
światy: ten świat który był, z tym, 
który ma być. My ludzie pracy 
wierzymy, że zwycięży ten, który ma 
być.

Pewni jesteśmy, że nasi Koledzy, 
z którymy żyliśmy i pracowaliśmy 
razem ntf statkach P.M.H., mając 
pewne możliwości, dzięki zaintereso
waniu się ze strony M.P.H. i ż. 
z ministrem Kwapinskim na czele, 
jak i ze strony organizacji zawodo
wych, które wiele pracy włożyły 
w to,' aby podobne kursy zorgani
zować i przyjść z pomocą tym, 
którzy chcą się doskonalić w swym 
zawodzie, zdadzą egzamin swych 
zdolności i zaprzeczą tezom niek
tórych “ myślicieli,” że syn robot
nika może być tylko robotnikiem, 
a syn chłopa może być tylko ciemnym 
chłopem. Przekonają tych panów, że 
każdy człowiek, ma prawo dążyć do 
rozwijania swej wiedzy zawodowej. 
Życzymy wydatnej i owocnej pracy 
naszym przyjaciołom w tym nowym 
dla nich doskonaleniu się zawo
dowym.

dni. Reakcja, próby powrotu do 
dawnych przedwojennych stosunków 
społecznych, udawanie demokratyz- 
mu — to woda na młyn tej roboty. 
Do nowej, Polski, silnej, zdrowej, 
dobrze zagospodarowanej, prowadzi 
jedynie Program Polski Ludowej. 
Jest i będzie ten Program naszym 
drogowskazem tu na obczyźnie, i tam 
w Kraju.

W puaczowym 
gnieździe 

Jak puhacz żeruje w nocy, tak p.
Puacz pracuje “ społecznie ” wie
czorami. W niedzielę wieczorem 
w Camden Town odbywa się t.zw. 
“ Gazetka Mówiona ” p. Puacza. 
W rzeczywistości impreza ta jest 
tylko parawanem, za którym dzieją 
się rzeczy mniej oświatowe.

Po naprędce odrobionej “ gazetce ” 
w piwnicach domu rozpoczyna się 
zabawa karciana przy udziale p. 
Puacza, jego adjutantów i różnych 
pań, do której wciąga się przedew- 
szystkiem marynarzy, którzy prze
bywają czasowo na lądzie. Stawki 
dochodzą czasem do kwot ponad 100 
funtów.

Od czasu do czasu sielankę “ za
bawy’’urozmaicają drobne nieporo
zumienia. Tak np. w niedzielę dnia 
31 stycznia jeden z marynarzy miał 
z p. Puaczem małą sprzeczkę o prze
graną i dotkliwie go pobił. Inni 
przyjaciele p. Puacza zastosowali 
przy tej okazji ścisłą neutralność i 
nie pokwapili się przyjść mu z po
mocą.

Fakt ten rzuca znamienne światłu 
na pewne koła emigracji, wśród 
której mogą wodzić rej osoby tego 
rodzaju, jak p. Puacż.
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